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E C H O  Z  A F R Y K I,
katolickie ilustrowane czasopismo misyjne, błogosławione przez 
Papieży Leona XIII, P iusa X, Benedykta XV i Piusa XI, wycho
dzi w języku polskim, włoskim., francuskim, hiszpańskim, an 
gielskim, niemieckim, czeskim, słoweńskim, węgierskim i chor

wackim.
WYDAWCA: Sodalicja Klawerjańska.

Cena rocznie 2.50 Złp., 2 M., 60 am. cts. Ofiary na misje afrykań
skie można przesyłać do podanych poniżej fiiijs albo wprost do 
gen. Kierowniczki Sodalicji Klawerjańskiej'. w Rzymie: Roma 

(23), via deirOlmata 16.
Cena pojedyńczego num eru 20 gr.

, SPIS RZECZY: Różaniec w dniach ostatecznych. — Święto 
Chrystusa-Króla. — Katechista Muza Bulaya.. — Kaplica-szkola 
pod wezwaniem Gbrystusa-iKróla. —• Drobne wiadomości z Mi
syj. —- Ważna sprawa wykupów. — Kronika Sodalicji św. Piotra 
Klawera, —• Laski przypisywane wstawiennictwu M, T. Le
dóchowskiej. — Podziękowania i prośby. — Ofiary, wyszcze
gólnione na wyraźne życzenie ofiarodawców, — Do wiadomości 
nowych prenumeratorów. — Powołanie misjonarki-pomocnicy 
dla Afryki. — Prasa afrykańska. — Odpust zupełny.

I l u s t r a c j e :  Błogosławiony Grignon de Montfort. —
Plan Misji w Bangweolo.

Adresy filij i  biur Sodalicji Klawerjańskiej:
W arszaw a, ul. W arecka 10 m. 5. — Kraków, ul. św. Marka 25. 
Poznań, ul. Szymańskiego 6. — .W ilno, ul. Zamkowa 19. — 
Częstochowa, ul. Panny Marji 73. — Kielce, p. Marja Kasperska, 
ul. Śniadeckiego 16 m. 8. — Siedlce, p. Jan Sapiecha, ul. W ar
szawska 10. — Gniezno, p. Anna Potulna, Mieczysława 1. — Biel
sko, Piłsudskiego 7. — Łódź, p. Ignacy Dubas, ul. Przędzalnia- 
na 55. — Lwów, p. Fedaszówna, ul. Zadwórzańska 89, albo p. Be
rezowski Józef, ul. Kurkowa 65. — W rocław, Hirschstrasse 33. — 
Zug (Szwajcarja), ul. św. Oswalda 15.— Am eryka, Sodality of St. 
Peter Claver, 3624 West Pine Blvd, St. Louis Mo. Adres domu 
głównego: Rzym, Sodalizio di S. Piętro Claver, Roma (23), via

deirOlm ata 16.
Numer konta P. K. O.: W arszawa 1.188. — Kraków 142.248. — Po

znań 200.015. — Wilno 80.954.

OFIARY NADESŁANE
w miesiącu czerwcu 1929 roku.

Na m isje afrykańskie w ogólności: 4.111.48 zł.; 156.70 lir; 
22 dok; 4 kor. czeskie.

Na Msze św.: 334 zł.; 44 doi.
Dla dotkniętych głodem: 11.75 zł.
Dla trędow atych: 46.50 zł.
Na w ykup niewolników i podarki chrzestne: 1891.81 zł.; 

5 doi.
Dla dzieci m urzyńskich: 295.81 zL; 1 dok 
Na kształcenie sem inarzystów : 1150.75 zł.; 47 doi.
Dla katechistów : 1069.95 zł.; 14.05 lir.; 5 dok 
Na „Chleb św. Antoniego“: 1092.14 zk; 32.90 lir; 4 doi. 
„Liga dzieci dla A fryki“ : 111.70 zk 
Na „Grosz św. P io tra  K law era“: 18 zł.
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Błogosławiony Grignon de Mont tort.

Różaniec w  dniach ostatecznych.
Ojciec Biegner, misjonarz z Mariannhill.

O d m a w ia n ie  R ó ż a ń c a  b y ło  zaw sze  je d n ą  z n a j s k u te c z 
n ie jszych  b ro n i  p rz e c iw k o  zaczep k o m  złego d u ch a ,  k tó ry  — 
w ed le  w y ra ż e n ia  ś. P io t r a  — „ ja k o  lew  ry c z ą c y  k rą ż y ,  sz u 
k a jąc ,  ko g o b y  p o ż a r ł“. Z d a je  się w szakże , że jeszcze w a ż 
n ie jsze  za d a n ie  p rz y p a d n ie  w  u d z ia le  tej p ros te j ,  a le  po
tężne j m o d l i tw ie  pośró d  s t r a s z n y c h  w a lk ,  ja k ie  O blubie
n icę  C h ry s tu so w ą ,  ś. Kościół k a to l ic k i  c z e k a ją  w czasach  
os ta tecznych .  Błog. G rignon  de M ontfo rt ,  jed en  z n a jw ię k 
szych  a p o s to łó w  R óżańca ,  w  n a s tę p u ją c y c h  s ło w ach  o k re 
ś la  ro lę , j a k ą  w  ty c h  c iężk ich  t e r m in a c h  m ieć  będz ie  N a j
św ię tsz a  P a n n a :  „N a jw yższy  w raz  z N ajśw . M a tk ą  S w oją  
w in ien  u k s z ta ł to w a ć  w ie lk ich  św ię tych , k tó rz y  św ię to śc ią  
p rzew y ższą  in n y c h  św ię ty c h  t a k  dalece, j a k  ced ry  L ib a n u  
n isk ie  p rz e w y ż sz a ją  k rzew y , j a k  to Bóg o b ja w ił  pew nej 
św ię te j  d u sz y ,k tó re j  życie  o p isa ł  św ią to b l iw y  s łu g a  Boży*). 
W ie lk ie  te  dusze , p e łn e  ła s k i  i gorliw ości,  b ę d ą  p o w o ła n e  
do tego, by  o p ó r  s ta w i ły  n iep rzy jac io ło m  Bożym , k tó rzy  
zew sząd  p o d n io są  z a ja d le  g łowy. Z a p a ła ją  o ne  szczegól-

*) Gaston J. Chrzciciel markiz Reuty (1611—1649).
27. IX. 2!). — 11.920. 10



n ie jsz e m  n a b o ż e ń s tw e m  do N. Dziewicy, b ę d ą  ośw iecone 
Jej św ia t łem , k a r m io n e  Jej m lek iem , k ie ro w a n e  Jej d u 
chem , w s p ie r a n e  Jej r a m ie n ie m  i o to czone  Jej op ieką , ta k  
iż j e d n ą  r ę k ą  b ę d ą  walczyć, a  d r u g ą  b u d o w ać .  J e d n ą  r ę k ą  
b ę d ą  zw alczać, o ba lać ,  m iażdżyć  h e re ty k ó w  w ra z  z ich  h e 
re z ja m i ,  odszczop ieńców  w ra z  z ich s c h iz m a m i,  b a łw o 
ch w a lcó w  w ra z  z ich  b a łw o c h w a ls tw e m , g rz e sz n ik ó w  z ich 
bezbożnością , a  d r u g ą  r ę k ą  b ę d ą  b u d o w a ć  p ra w d z iw ą  
św ią ty n ię  S a lo m o n a  i m is ty c z n e  m ia s to  Boże, t. z. Najśw. 
P an n ę ,  z w a n ą  przez Ojców K ośc io ła  „ Ś w ią ty n ią  S a lo m o 
n a “ i „M ias tem  B o żem “. P o b u d z ą  o n e  ś w ia t  ca ły  s łow em  
i p r z y k ła d e m  do p raw d z iw eg o  n a b o ż e ń s tw a  do N. P a n n y ,  
co im  w p ra w d z ie  m n ó s tw o  p rz y sp o rz y  n iep rzy jac ió ł ,  ale 
też w y je d n a  dużo zw yc ięs tw  i w ie le  c h w a ły  d la  Boga. Bóg 
o b ja w ił  to św. W in c e n te m u  F e re r ju sz o w i,  w ie lk ie m u  a p o 
s to łow i sw ego w ieku , m is jo n a rz o w i  d o m in ik a ń s k ie m u .

Z a p o w ied z ia ł  on , że p rzy jdz ie  czas, w k tó ry m  m oc K oś
c io ła  z a t r iu m fu je ,  a  p rzem o c  zła u leg n ie  w ed le  słów  Bo
sk iego  Z baw ic ie la :  T y  je s te ś  Opoka, a  n a  tej Opoce zb u 
d u ję  Kościół mój, a  b r a m y  p ie k ie ln e  n ie  p rzem o g ą  g o “ . 
(Mat. XVI, 18). Błog. G r ig n o n  de M o n tfo r t  d o d a je  jeszcze: 
„P rzez  M arję  rozpoczęło  się zbaw ien ie  ś w ia ta  i p rzez Ma- 
r ję  m u s i  s ię  o n o  dopełnić . Bóg chce  M arję , a rc y d z ie ło  r ą k  
Sw oich , w  o n y c h  c zasach  o s ta tn ic h  ob jaw ić  i ods łon ić .  — 
P o n ie w a ż  M a r ja  je s t  Ju t rz e n k ą ,  p o p rz e d z a ją c ą  i o d s ła n ia 
j ą c ą  S łońce  S p raw ied l iw o śc i ,  d la tego  p o w in n a  być p o z n a n a  
i o b jaw io n a ,  by  przez to Jezus  C h ry s tu s  był u w ie lb ion .  — 
P o n ie w a ż  M a r ja  je s t  d rogą , k t ó r ą  Jezus  C h ry s tu s  p rzyszedł 
do n as  po  ra z  p ie rw szy , będz ie  n ią  i w tedy , k ied y  C h ry s tu s  
p rzy jd z ie  p o raź  w tóry . Dojść do  C h ry s tu s a  i znaleźć Go 
n ie c h y b n ie  m o ż e m y  ty lk o  przez M arję , p rze to  dusze, k tó re  
m a ją  szczegó ln ie jszą  z ab ły sn ąć  św ię tośc ią ,  m u s z ą  iść do 
J e z u s a  p rzez  M arję .  M a r ja  m u s i  w  ow ych  czasach  o s t a 
teczn y ch  więcej niż k ie d y k o lw ie k  za ja śn ieć  jn i ło s ie rd z iem , 
s i łą  i ł a s k ą :  m i ł o s i e r d z i e m ,  by  przyw ieźć  do o w c z a r 
ni C h ry s tu so w e j  i m i ło śn ie  p rzy jąć  b ie d n y c h  g rzeszn ików  
i z b łą k a n y c h ,  k tó rzy  się n a w ró c ą  i p o w ró c ą  do K ościo ła  
k a to l ick ieg o ;  m u s i  za ja śn ieć  s i ł ą  p rzec iw  n ie p rz y ja c io 
ło m  Boga, p rz e c iw  b a łw o ch w a lco m , s c h iz m a ty k o m , m a 
h o m e ta n o m , żydom  i z a tw a rd z ia ły m  bezbożn ikom , k tó rzy  
się w  n a jw y ż sz y m  s to p n iu  b u n to w a ć  b ę d ą  i  w szy s tk ie  siły  
w ytężą , b y  ty ch ,  k tó rzy  się im  p rz e c iw s ta w ią ,  sk u s ić  i do
p ro w a d z ić  do  u p a d k u  p rzez  o b ie tn ic e  lub  groźby ; w reszcie  
m u s i  z a ja śn ie ć  ł a s k ą ,  b y  dodać  o tu c h y  i m ę s tw a  dziel
n y m  szermierzom! i w ie rn y m  s łu g o m  J e z u s a  C h ry s tu sa ,  
w a lc z ą cy m  za  Jego sp raw ę .  W reszc ie  m u s i  M a r ja  s tać  się



s traszną, j a k  w ojsko , go tow e do  b o ju  p rzec iw  sz a tan o w i 
i jego w sp ó ln ik o m , g łó w n ie  w ow ycli  c za sach  o s ta tn ic h ;  
g dyż  s za tan ,  w iedząc  dobrze, że m ało , o  w ie le  m n ie j  niż 
k ied y k o lw iek ,  pozo s ta je  czasu, by gub ić  dusze, p o d w a ja ć  
będz ie  codz ienn ie  sw e  w y s i łk i  i zakusy . N iezad łu g o  ro zp o 
cznie o k r u t n e  p rz e ś la d o w a n ie  i pocznie  s t r a s z n e  s ta w ia ć  
za sa d z k i  n a  w ie rn e  s ług i  i n a  p ra w d z iw e  dzieci M a r j i“.

W ó w czas  w in n i  schw yc ić  za  różan iec ,  ja k o  za b ro ń  
na j lep szą ,  o d m a w ia ć  go w iern ie ,  a  z a t r iu m f u ją  mad wszy- 
s tk ie m i  n ie b e z p ie cz e ń s tw a m i te raźn ie jszośc i  i przyszłości.

I d la  naw rócen ia ,  po g an  n ie m a  lepszego ś ro d k a  n a d  
o d m a w ia n ie  ró żań ca ,  k tó ry  w y je d n y w a  la sk ę  p o w ro tu  do  
Boga, j a k  tego u czy  d o św iad czen ie  św. D o m in ik a  z czasów  
jego  zw ycięsk ie j  w a lk i  z A lb igensam i.

Słowa bł. Grignon de Montfort, Założyciela Zgromadzenia 
00 . Montfort, pracujących nad nawróceniem Afryki w Wika- 
rjacie apoet. Schire, cytowane są w przekładzie pani Heleny 
Brownsfordowej, wyd. w 1927 r. w Poznaniu p. t. ,,0 doskonałem 
nabożeństwie do N. M. Panny“. Polecamy tę książkę, gorąco 
wszystkim czcicielom Matki Bożej,.

Święto Chrystusa-Króla.
P refek tu ra  apostolska Buća (K am erun ang.)

0. Scully, Misjonarz z Mill-Hill.

Ojciec św ięty , u s ta n a w ia ją c  św ię to  C h ry s tu sa -K ró la ,  
n ie  m ógł p rzew id z ieć  znaczen ia ,  j a k ie  o n o  m ieć  będzie  d la  
k r a jó w  p o g a ń sk ic h .  W  tu te jsze j  p a ra f j i  np. n a  ch rześc i jan  
z p o g a r d ą  p a t r z ą  pogan ie ,  z a rz u c a ją c  im ,  że sp rzen iew ie 
rzy l i  się fe tyszom  i d a w n y m  w ierzen iom , a b y  pójść  za  „no
w in k a m i“ w p ro w a d z o n e m i  p rzez  b ia łego  człow ieka . Ob
chód więc u ro c z y s ty  tego  św ię ta  w s t r z ą s n ą ł  do  głębi se r 
c a m i  n a sz y c h  ch rześc i jan .  R ozchodząc  się, p o w ta rz a l i  po
g a n o m  u ra d o w a n i ,  że n i e  ty lko  m iłość, a le  ca łą  sw o ją  
is to tę  o d d a l i  K ró low i, k tó rego  św ię to  o b ch o d z ić  je s t  n a j 
w ię k sz ą  ł a s k ą  i n a jza szczy tn ie jszem  szczęściem.

J u ż  n a  r a n n e j  M szy św. n a p ły w  w ie rn y c h  przew yższy! 
w szelk ie  n a sz e  o czek iw an ia .  P rzesz ło  ty s iąc  osób p rzy ję ło  
K o m u n ję  św. w y n a g ra d z a ją c ą .  O 8 o d p ra w io n a  z o s ta ła  po 
r a z  p ie rw sz y  w  K u m b o  u ro c z y s ta  M sza św ię ta ,  dz ięk i  p rz y 
b y c iu  k a p ł a n a  z są s ied n ie j  Misji. P o  su m ie  W y s ta w ie n ie  aż 
do  g o d z in y  3, p oczem  p ro c e s ja  z N. S a k ra m e n te m .  B łogo
s ła w ie ń s tw o  J e z u s a  E u c h a ry s ty c z n e g o  zakończyło  godn ie  
ten  dz ień  ze w s z e c h m ia r  u roczysty .



M niej więcej w  m ies iąc  późnie j oko liczn i  p o g a n ie  ze
b ra l i  się w ty s ią c z n y c h  t łu m a c h ,  a b y  obchodzić  doroczne 
św ię to  fe tyszów. U roczys to ść  po lega  n a  ta ń c a c h  w o jen 
nych , o f ia r a c h  i l ib a c ja c h  bez końca .  R aczą  się w in e m  pał- 
m o w e m  t a k  obficie, że p rzy  k o ń c u  d n ia  ca ły  obchód  za
m ie n ia  się  w  o h y d n ą  orgję .

O d b y w a łem  w ła ś n ie  m o ją  ty g o d n io w ą  w izy tac ję  szp i
t a l a  tu b y lcó w  i m ia łe m  sposobność  s łyszeć n ie u s ta n n y  h u k  
i w idzieć  k łęb y  d y m u ,  p o w o d o w a n e  w y s t r z a ła m i  a r m a tn ie -  
mi. I p o m y ś la łe m  sobie, że  te  d w a  obrazy, nasze  św ięto  
C h ry s tu sa -K ró la  i te raz  t a  p o g a ń s k a  u roczysto ść ,  b y łyby  
d o b rą  i lu s t r a c ją  do  m e d y ta c j i  św. Ig n aceg o  o „dw óch 
s z t a n d a r a c h “.

W  K u m b o  je s t  n a s  trzech , a  ro b o ty  dużo  więcej, n iż  
w y k o n a ć  zdo łam y. J e d e n  z n as  je s t  s ta łe  za ję ty  sp ec ja ln ie  
szk o łą  i w ogóle  w y c h o w a n ie m . P o n ie w a ż  m a m y  35 k a te 
c h u m e n a tó w ,  ro z s ia n y c h  n a  p rze s trzen i  5 ty s ięcy  m il  k w a 
d ra to w y c h ,  k tó re  t r z e b a  o d w ied zać  r e g u la r n ie  i zawsze 
pieszo, więc je d e n  z Ojców jes t  w ciąż  w drodze. P o z a te m  
je s t  jeszcze w reszc ie  ca ła  b ieżąca  p r a c a  w M isji w s tac ji  
g łów nej,  o raz  o b o w iązek  p ieczy n a d  b u d y n k a m i  i r e p e r a 
c jam i.

Od d w ó ch  m n ie jw ięce j  la t  j a  z a jm u ję  się tem  i r e p e r a 
c ja m i  t a k  w e w n ą trz  j a k  i z e w n ą trz  naszego  dom u . D ługo
letn ie  m o je  dośw iadczen ie ,  n ab y te  p rz y  b u d o w la c h  w zno
szo n y ch  n a  sposób  tuby lców , o raz  d o św ia d c z e n ia  p o m a g a 
ją c y c h  m i  Ojców, p rz e k o n a ły  m n ie ,  że w ty m  k r a ju  za razy  
p o trz e b a  n a m  n iezbędn ie  b u d y n k ó w  eu ro p e jsk ich .  R ó w n o 
cześn ie  kośció ł nasz  grozi ru in ą .  Od czasu  do  czasu  u m a c 
n ia m y  dach , k tó r y  jes t  jeszcze n a jlep ie j  t r z y m a ją c ą  się 
częśc ią  D o m u  Bożego. C h c ia łb y m  rozpocząć  b u d o w ę  no
w ego kościo ła . Nie w iem  w szakże , czy m i  się to  u d a  w ty m  
k r a j u  p ie rw o tn y m , gdzie p o zb aw ien i  je s te śm y  i r a d y  i po 
m ocy, co z m u sz a  m is jo n a rz a  do p rz e m ia n y  w cieślę, m u 
ra r z a ,  c eg la rza  itp. Dzięki B ogu  j e d n a k  m ie s z k a m y  w śró d  
b a rd zo  sz la c h e tn e g o  szczepu  tuby lców . D a ją  ch ę tn ie  sw ą  
p racę , ale, że b a rd zo  b iedn i ,  p r a g n ę l ib y  codzień  po s k o ń 
czonej c iężkiej roboc ie  o t r z y m a ć  pożyw ien ie ,  co s t a r e m u  
Ojcu p rz y s p a rz a  now ej t ro sk i .  W  k o ń cu  lu tego  t rz e b a  będzie 
Mgr. RogaiTowi, n a s z e m u  p re fe k to w i a p o s to ls k ie m u  p rze 
słać  zw y k ły  r a p o r t  o s p ra w a c h  d u c h o w y c h  i m a te r j a ln y c h  
naszej Misji. Co do p ie rw szych ,  to  będę m ia ł  sporo  p u n k 
tów  po c iesza jący ch ,  co do d ru g ich ,  to już  m n ie  o b la tu je  
s t r a c h  śm ie r te ln y .  M is ja  n a sz a  je s t  zn a c z n ie  o b d łu ż o n a  
i nie w iem , j a k  się z ty c h  k ło p o tó w  wydobyć. N ow y k o ś 
ciół t r a p i  m n ie  najw ięce j .  M usi być go tow y w r o k u  p rz y 



sz ły m  i s ta n ą ć  m u s i  p o p ro s tu  r ę k o m a  n a sz e m i  i r ę k a m i  
n a sz y c h  krajowców '. Ale j a k im  sposobem  zdobędę t a b e r 
n a k u lu m ,  k ru c y f ik s ,  l ich ta rze ,  f ig u ry  i w szy s tk ie  p o t rz e 
b n e  do n a b o ż e ń s tw a  p rz y b o ry ?  Oby Bóg ł a s k a w y  raczy ł  
p o ru szy ć  se rc a  sz lache tne ,  a b y  m i p rzysz ły  z pom ocą  
w  te m  m o je m  o p ła k a n e m  ubóstw ie .

Katechista Muza Bulaya.
W. O. Ragoen, ze Zgr. 00 . Białych, misjonarz w Chilubi (Ro
dezja półn.) otrzymawszy dar około 1000 fr. na adoptację kate-

chisty, pisze:

P o śp ie szam  p o d z ięk o w ać  za dar ,  ja k i  S o d a l ic ja  św7. 
P i o t r a  K la w e ra  r a c z y ła  m i  przesłać .  P rz e z n a c zy łe m  do 
a d o p ta c j i  k a te c h is tę  Muzę (Mojżesz) B u lay a .

P rz e d  k i lk o m a  la ty  n ie k tó rz y  z n aszy ch  ch rześc ijan , 
po m ięd zy  n im i  M uza, p rzen ieś l i  się w  oko licę  L u a p u l i ,  
a lbo  racze j  t a m  pow róc il i ,  gdyż  z p o w o d u  choroby  śp iączk i  
w  d a w n y c h  c zasach  o p u śc i l i  te  s trony . N ie c h ę tn ie  p a t r z y 
l iśm y  n a  tę w ędrów kę ,  bo is to tn ie  cz te ry  m is je  p r o te s ta n 
ckie roz łoży ły  się  ta m  w zd łuż  rzek i ,  ale w ia r a  n aszy ch  bie
d n y c h  neo fi tów  n ie  zg as ła  w ty m  k r a j u  p ro te s ta n c k im ,  — 
o d d a lo n y m  od  n a s  150 do 200 k im .

Jak żeż  b y l iśm y  zdziw ieni, a  t a k ż e  u ra d o w a n i ,  gdy  po 
r o k u  p rzy b y ło  do  n as  k i lk u  d e leg o w an y ch  z B a lu n d y  
(m ieszk ań cy  L u n d y ,  p raw eg o  b rzeg u  rzek i  L uapu li) .

— „Ojcze, p rz y b ą d ź  do nas, a lb o  p rz y n a jm n ie j  o dw iedź  
n a s “.

—• „Ależ w y  w szyscy  przecież jes teśc ie  p r o t e s t a n t a m i“ , 
o d p o w ie d z ia łe m  chłodno.

— „My n ie  c h cem y  p ro te s ta n tó w ,  ty lk o  w a s “ .
— „A dlaczego n ie  chcec ie  p r o te s ta n tó w ? “
— „P o n iew aż  o n i  n ie  s łu c h a ją  p a p ie ż a “.
— „A dlaczego  o n i  p o w in n i  s łu c h a ć  p a p ie ż a “, z a p y ta 

łem  z u d a n ą  obo ję tnośc ią .
— „ P o n iew aż  to n a s tę p c a  św. P io t ra ,  k tó r e m u  sa m  

Z baw ic ie l  d a ł  w ładzę!  W y  je s teśc ie  w y s ła ń c a m i  pap ieża ,  
w y  g łos ic ie  p ra w d ę ,  p rzy jdźc ie  w sk a z a ć  n a m  drogę  do 
nieba, n ie  zo s taw ia jc ie  n a s  bez o p ie k i“.

—• „A k to  w a m  to w szy s tk o  p o w ie d z ia ł? “
— „To n ie k tó rz y  m ów ili ,  a  po m ięd zy  n im i  M uza  B u 

la y a ,  on i n a s  p o u c z a l i“ .



P o szed łem  t a m  — i p rz e k o n a łe m  się naoczn ie :  p r a w a  
s t r o n a  rzek i  L u a p u l i  z a ję ta  p rzez cz te ry  m is je  p r o te s ta n c 
kie , d o s ta ła  się w  n asze  ręce, a  było  to  z a s łu g ą  n a sz y c h  b ie 
d n y c h  ch rześc i jan -w y ch o d źcó w , k tó rzy  z ła s k i  Bożej spo
w o d o w a li  t a k ą  zm ianę .

Plan misyj w Bangweolo, 0 0 .  B. (do listu O. Ragoen’a).

P o  u p ły w ie  t rz e c h  la t  L u n d a  p o s ia d a  500 c h rześc i jan  
i 3.000 k a te c h u m e n ó w .

Ażeby pow iększyć  liczbę n aw ró ceń ,  b y l iśm y  zm u szen i  
u m ie śc ić  ta m  k a te c h is tó w ;  M uza  B u lay a ,  k tó r e m u  p rz e 
z naczy łem  sz la c h e tn y  d a r  dobroczyńców , jes t  w ła ś n ie  je



d n y m  z n ich . O d eb ra łem  p rz e sy łk ę  w chw ili  m ego p rz e n ie 
s ie n ia  do m is j i  w  Chilubi, jako  su p e r io r  ta m te jsze j  s tacji.  
Oto opis, k tó ry  p o m im o  swej n ied o sk o n a ło śc i ,  pow ie  dużo  
o w ażn o śc i  i i n te r e s u ją c e m  p o c h o d z e n iu  tej p la c ó w k i  m i 
sy jnej.  Z a m ie s z k u je m y  w y sp y  C h ilub i  (gdzie za łożona  m i 
sja) C hish i,  N s u m b u  i M babalę ,  a  także  L u b u m b u .  B ra k  
ś ro d k ó w  n ie d o z w a la  m i  p osy łać  k a te c h is tó w  do Lumgi i do 
o sa d  p o łożonych  n a  m o c z a ra ch .

15.000 d u sz  p ros i  o chleb  s a k r a m e n ta ln y  i nie z n a jd u je  
nikogo, coby im  ten  chleb  rozdzie la ł .

W  sam e j  M isji sp o d z iew am  się  u k o ń czy ć  kościół już 
w ty m  ro k u ,  a le  będz ie  wow irz zu p e łn ie  pusty... n a w e t  
bez h a r m o n iu m .  Ach, g d y b y m  p o s ia d a ł  h a r m o n iu m ,  n a u 
czy łbym  śp iew ać  m o ich  k a te c h is tó w ,  — a  przez n ich  k o ś 
cie lne  p ie śn i  c h rz e śc i ja ń s k ie  ro zp o w szech n i ły b y  się po w y
sp a c h  i m o c z a ra c h  B angw eolo .

Kaplica-Szkoła pod wezw aniem  Chrystusa- 
Króla.

List W. O. Róhr‘a, Oblata Niep. Poczęcia Najśw. M. Panny.

Z anoszę  n in ie jsz e m  m a łą  p ro śb ę  n a  rzecz kap licy -  
szkoły  w  M isji C h ry s tu s a -K ró la  w  W a r re n to n .  Z w ie lk ą  
w d z ięczn o śc ią  d z ięk u ję  za j a łm u ż n y  już  w s p a n ia ło m y ś ln ie  
n a  ten  cel n a d e s ła n e .  O śm ie lony  tą  dobroc ią ,  p o z w a la m  
sobie  p ro s ić  o og ło szen ie  tych  słów, u fa jąc ,  że m i ło s ie rn e  
d u sze  p rz y jd ą  n a m  z pom ocą.

J u ż  przesz ło  d w a  la ta  s t a r a  się M is ja  k a to l ic k a ,  za ło
żo n a  w  w ie lk ie j  o sa d z ie  m u rz y ń s k ie j  W a r re n to n ,  z a d o m o 
w ić się  ta m  n a  dobre. P rz y ję to  56 k a te c h u m e n ó w .  W  o s ta t 
n im  czas ie  j e d n a k ż e  n ie  w id ać  ż ad n eg o  pos tępu .  Po  p ie rw 
sze b r a k  k a te c h is ty ,  k tó ry b y  p o tra f i ł  k ie ro w a ć  szkołą ,  po 
d ru g ie  n ie m a  tu  kośc io ła .  I to o s t a tn i e  jes t  g łó w n ą  p rz y 
czyną, że n ie  m o ż n a  m yś leć  o p rzy jęc iu  n o w y ch  k a n d y d a 
tów. W  p o c z ą tk a ch  n a b y l iśm y  d la  s p ra w o w a n ia  s łużby  B o
żej w ie lk ą  szopę. D la  m a łe j  liczby p ie rw sz y c h  u czn iów  b y ła  
o n a  w y s ta rc z a jąc a .  P e w n e g o  d n ia  w szakże  s t r a sz l iw y  w i
ch e r  p o łączo n y  z g w a ł to w n y m  deszczem  zniszczył tę  s k r o 
m n ą  budow lę .  T rz e b a  było czas ja k iś  o d p ra w ia ć  n a b o ż e ń 
s tw o  n a  d w orze  pod  g o lem  n iebem , pók i nie u d a ło  się zbu
d o w ać  in n e j  szopy. B y ła  o n a  w ię k sz a  od  p ierw szej,  a le  
o s t a tn i e  u le w n e  deszcze t a k  zaszkodz iły  g l in ia n y m  śc ia 
nom , że j e d n a  z n ich  p o c h y l i ła  się i grozi, że p rędze j  czy



później, ru n ie .  W o lą  naszego  W ik a r ju s z a  aposto lsk iego  b y 
ło, a b y  t u  z b u d o w ać  kap licę-szko łę .  O trz y m a l iśm y  już  na  
ten cel k i lk a  o f ia r ,  a le  p o trzeb a  n a m  w szys tk iego  500 fu n tó w  
sz terl .  K tó ry  w s p a n ia ło m y ś ln y  d o b ro czy ń ca  zechce do ło 
żyć j e d n o  zero do  50 fun t .  szterl., ja k ie  n a m  d o tą d  p rz y 
s ła ła  Soclalicja, a lbo pom oże  n a m  przebyć j a k  n a jp ręd ze j  
tę p rz e s t rz e ń  od  50 do 500? T o  p rzecież  n a  cześć i chw ałę  
C h ry s tu sa -K ró ła .

Drobne w iadom ości z Misyj
W. 0 M o re ira , 00 od Ducha św., 

Angola (Kongo portugalskie). Śmierć 
wydarła nam jednego z naszych 
najlepszych katechistów, F ran
ciszka Chikaia, protegowane
go Sodalicji. Na swym poste
runku kateehisty nabawił się 
obustronnego zapalenia piuc. 
Z trudem dowlókł się do Misji 
w rozpaczliwym stanie. Mimo 
wszelkich starań nie udało nam 
się go uratować. Gdy go uprze
dzono, by się przygotował na 
śmierć, przyjął tę wiadomość 
z najzupełniejszą rezygnacją, 
mówiąc: «Ponieważ Bóg tak
chce, z radością idę do Nieba. 
Czyniłem wszystko, co było 
w mej mocy, by ratować bra
ci i wieść i cli na drogę zba
wienia; mam nadzieję, że Pan 
Bóg łaskawy, przyjmie mnie do 
raju«. Umarł śmiercią sprawie
dliwych. Prawie wszyscy jego 
uczniowie przybyli z daleka, 
by uczestniczyć w pogrzebie 
i modlić się o spokój jego duszy.

Religja nasza święta krzewi 
się coraz więcej, a jedyną trud 
ność stanowi znalezienie kate
chistów i pieniędzy, potrzeb
nych na ich utrzymanie.

W. 0 . Mendes Ćardona, 00 . od 
Oucha św ., Kubango w Angoli. Cen
na pomoc, otrzymana z Soda
licji św. Piotra Klawera i in
nych stowarzyszeń misyjnych 
dozwoliła nam w tym roku 
wytężyć pracę naszego apo
stolstwa przez pomnożenie 
placówek katechistów, których 
liczba w samej Malandze po

większyła się z 23 na 58. Rok 
ten zaznaczył się przedewszyst- 
kiem pozyskaniem terenu p ro
testanckiego. Niektórzy z ich 
katechistów opuścili swe pla
cówki, 1)v iść dalej, a ich ucz
niowie prawie wszyscy prze
szli do nas. Z przyjemnością 
zaznaczamy, że zwierzchność 
cywilna była nam w tem zada
niu bardzo pomocną, odnosząc 
się do nas z wielką życzliwo
ścią. Gdalo mi się uzyskać dla 
naszych katechistów zwolnie
nie od płacenia osobistego po
datku, około 103 franków rocz
nie, ulga, którą krajowcy b a r
dzo cenią, a która podniosła 
powagę i znaczenie katechistów 
między ich ziomkami. W Dala- 
tando, o 180 km. stąd, w obwo
dzie Kuanza-Norte założono 3 
placówki katechistów, z których 
jeden ma obecnie dla siebie 730 
katechumenów, a dwaj inni po 
300. Jeden z Ojców udał się tam 
właśnie na wizytację, ochrzcił 
200 osób i ma powrócić za mie
siąc lub dwa.

W innych Misjach obwodu 
F u n d y . wzmógł się tak samo 
ruch. Żniwo dusz było bardzo 
obfite i objawiło się znacznem 
wzmożeniem liczby chrztów, 
komunij i małżeństw.

Przy pomocy Rożej, pomno
żeniu katechistów i dobrem 
usposobieniu ludności przynie
sie rok następny znaczny wzrost 
chrztów i życia chrześcijańskie
go. Módlcie się do Boga, by się to 
ziściło na większą chwałę Jego.



Biskup Gonzalez, Syn. Niep. Serca  
M a rji, w ikarjusz apostolski z Fernando- 
Poo. Gdy straszliwa choroba 
śpiączki nawiedziła prawie całą 
kolonję hiszpańską, wydano ce
lem zapobieżenia strasznej plagi 
rozporządzenie zerwania wszel
kiej łączności z chorymi i od
osobnienie ich na wysepce Elo- 
bey, 6 m. nad poziomem morza, 
mającej około 900 m. obwodu.

Położona przy ujściu Muni, 
była ona dotychczas stolicą wi- 
cegubernatorstwa. Przed woj
ną światową stanowiła także 
ważny ośrodek handlowy dla 
tej części Afryki. Oprócz biur 
wicegubernatora mieściła ajen- 
tury różnych domów handlo
wych, co skłoniło Misję do osie
dlenia się tam z kolei w 1880 r. 
Gztery lata później osiedliły się 
na sąsiedniej wyspie Korisco 
Siostry Niepokalanego Poczęcia; 
w 1911 r. przybyły także do 
Elobey. Te dwa ośrodki głosi
ły Ewangelję setkom młodych 
ludzi obojga płci, rozproszonych 
teraz na wielkich obszarach po
siadłości hiszpańskich. Z chwi
lą gdy wyspa Elobey została 
przeznaczoną dla chorych na 
śpiączkę, przeniesiono biura 
rządowe i domy handlowe oraz 
i Misję na stały ląd. Trzeba było 
postawić nowe budynki dla Mi
sjonarzy i Sióstr i dla dwóch 
szkół, więc latwem do zrozu
mienia, że fakt ten spowodował 
dla nas ogromne wydatki. — 
Wprawdzie rząd dał nam 8.000 
peselów, ale to naturalnie nie 
Wystarcza. Ufam, że Sodalicja, 
chociaż już jej tyle zawdzię
czam}7, pośpieszy nam i tym 
razem z pomocą i zgóry za
pewniamy ją  o naszej wdzięcz
ności i modlitwach.

W. 0. Pouget ze Zgrom . 00 . B ia 
łych  Ruanda. Wszystkie przed
mioty, które mi przesłaliście, 
nadeszły w dobrym stanie. — 
Z całego serca dziękuję za licz
ne dobrodziejstwa świadczo
ne naszej Misji. Nasi czarni 
chrześcijanie będą się modlili 
o rozwój tak opatrznościowego 
dzieła, jakiem jest Sodalicja św.

Piotra Klawera, klóra tak wiel
ką pomoc niesie Misjonarzom 
afrykańskim, a szczególnie Oj
com Białym. Jeden z listów na
szego czcigodnego założyciela, 
kardynała Lavigerie, natchnął 
bowiem właśnie waszą założy
cielkę do stworzenia stowarzy
szenia na korzyść Afryki. Ileż 
dusz po Bogu będzie Sodalicji 
zawdzięczało zbawienie !

Wszystkie przedmioty de- 
wocjonalne przyjmujemy zaw
sze chętnie, gdyż zastąpią one 
amulety, które szatan rozszerza 
wśród biednych pogan, by ich 
uwieść. Krzyż i różaniec znisz
czy jego panowanie w okolicach 
Ruandy.

Wprowadzamy ciągle do ow
czarni Chrystusowej dużo no
wych owieczek. W miejscowo
ści St. Pierre ochrzciłem 64 ka
techumenów.

Obecnie głód panuje wszę
dzie po trochu i razem z nim 
zmniejsza się gorliwość reli
gijna.'

Musimy także walczyć z pro
testantami, którzy coraz liczniej 
przybywają w nasze okolice. 
Gdyby nas samych było więcej, 
moglibyśmy zawładnąć tym kra
jem, tak gęsto zaludnionym.

W. 0 . Cromer, 00 . Ducha św., 
Kilim andżaro. Największą radość 
sprawiło mi adoptowanie je
dnego z naszych licznych kate- 
techistów. Wspaniałomyślny dar 
zużyłem dla murzyna nazwi
skiem Józef Nangawe. Będąc ka- 
techistąjuż od lat 10, pełnił zara
zem przez ten cały czas funkcje 
organisty. Za ten drugi urząd 
nie dopominał się nigdy, ani też 
nie otrzymał żadnej zapłaty. — 
Gdy mu raz zaproponowałem 
drobne wynagrodzenie za lę 
pracę, nie przyjął go, mówiąc, 
że to czynił dla Boga. Ożeniony 
od 6 lat z dzielną kobietą, jest 
ojcem trojga milutkich dzieci. 
Ponieważ musi utrzymywać tę 
małą rodzinę, cieszę się, że mo
gę mu udzielić podwyżki dzięki 
wspaniałomyślności przyjaciół 
misyj. Dużo wypadków podob
nych mógłbym jeszcze przyto-



czyć. Oby Opatrzność Boska na- Dopomogą mi tym sposobem
tchnęła nowych dobroczyców, w jednym z mych największych
którzy zechcieliby adoptować kłopotów; w miarę wzmagania
innych katechistów! Ich pienią- się naszej działalności katechi-
dze będą tu dobrze zużyte. — ści są coraz więcej potrzebni.

W a ż n a  s p r a w a  w y k u p ó w .
W ikarja t apostolski Bamako.

W. O. Duvernois, O. Biały.)
P e w ie n  m łodz ien iec  d w u d z ie s to le tn i ,  M fable  G narć ,  

k a te c h u m e n  z czw a r te g o  ro k u ,  ro d e m  z N to n im b y , w ioski, 
s ą s ia d u ją c e j  z M is ją  w  K ati ,  p rzyby ł do m n ie  pew ne j n ie 
dz ie li  po sum ie .

„Ojcze, p o w iad a ,  n ie  m ó g łb y ś  pop ros ić  k o m e n d a n ta  
( tak  k ra jo w c y  n a z y w a ją  a d m in i s t r a to r a )  o zw o ln ien ie  
m n ie  z p ań szczy zn y ;  n ie  d a je  m i  o n a  chw ili  odpoczynku '?  
W olę  racze j  p łac ić  p o d a tek .

—- Ż ądasz  łask i ,  k tó re j  a d m in i s t r a c j a  n ie  ud z ie la  w c a 
le lu d z io m  puszcz. D laczego  chcesz być od  niej zw oln io 
n y m ?

— M am  do u t r z y m a n ia  l iczną  rodzinę...
— N ap raw d ę? . . ,  w y t łu m a c z  się.
—■ Moi cz terej b ra c ia  u m a r l i ,  podobno  otruci.. .  Dwaj 

z n ic h  by l i  żonaci.  Ich  żony, z s ied m io rg iem  dzieci, m o ja  
m a tk a ,  czyni to  d w a n a śc ie  „gąb do  zapchan ia . . .“ P o d czas  
p o ry  z im ow ej w u j D yokolo  żyw ił nas, bo p ra c o w a l i ś m y  d la  
niego. Teraz , g d y  żniwo- już  sp rz ą tn ię te ,  n ie  chce się więcej 
o n a s  troszczyć. P o z a  te rn  p o sy ła  m n ie  zaw sze  do  o d r a b ia 
n ia  p a ń sz c z y z n y  n a  d rogach ,  T y m  sposobem  nie m ogę 
w p ro s t  zaspoko ić  w sz y s tk ic h  po trzeb  dom ow ych .

— P rz y b y w a sz  w ła śn ie  w  s a m  czas. O czeku jem y  dziś 
r a n o  k o m e n d a n ta ;  p rz e d s ta w ię  m u  tw o ją  sp raw ę .

W  k i lk a  chw il  późnie j k o m e n d a n t  rzeczyw iśc ie  n a d 
szedł. R o zm o w a zeszła  n a  u t r z y m a n ie  d ró g  i g w a łto w n e  
re k w iz y c je  m ężczyzn , w y n ik łe  z tego s t a n u  rzeczy. — 
P r z e d s ta w ia m  sp ra w ę  m ego k a te c h u m e n a .

„ J a  n ie  m ogę  n a  n iego n a k ła d a ć  o p ł a t “, o d p o w ia d a  m i 
k o m e n d a n t ,  a le  z w a ln ia m  go  z w sze lk ie j  pańszczyzny . — 
N iech  m i  p rz y ś le  n a c z e ln ik a  w ioski, k tó r e m u  oznajmiię 
m ą  decyzję...

M fab li  n ie  o m ie sz k a ł  pow róc ić  n iebaw em .
„Będziesz zadow olony , m ó w ię  m u ,  rzecz jest za 

ła tw iona.. .  A le  p o m ó w im y  te ra z  o in n e j  sp raw ie .  P o n ie 
w aż  je s te ś  g ło w ą  ro d z in y ,  o b o w ią z k ie m  tw y m  jes t  dbać  
o  jej k sz ta łc e n ie  i o p o sy ła n ie  dzieci n a  k a te c h iz m . N a  Boże



N arodzenie ,  to  je s t  za d w a  m ies iące ,  będziesz  och rzczo n y ;  
będz ie  to d ob ry  sposób p rz y g o to w a n ia  się do o t r z y m a n ia  
t a k  w ie lk ie j  łaski...  Je s t  ich  s ie d m io ro ?  m ówisz.

— T ak ,  sześć dz iew czą t  i jeden  chłopiec... n a j s t a r s z a  
B odyo  liczy la t  cz te rn aśc ie ;  poś lub i  w k ró tc e  p ew n eg o  m ło
dego p o g a n in a  z oko licy ;  jej p osag  jes t  już  zap łacony . 
D ru g a  z rzędu ,  B o n g u r i ,  m a  dziesięć lat, t rzecia ,  I ro k o m n e  
ośm . I o n e  t a k ż e  są  za ręczone  z p o g a n a m i ,  ży jący m i w wie- 
lożeństw ie ,  k tó rz y  w p łac i l i  już  część w ian a .  T rzy  n a j 
m ło d sze  d z ie w c z ą tk a  s ą  jeszcze b a rd z o  m ałe .

—- P rz y ja c ie lu ,  wyzwól n a ty c h m ia s t  te dz iew częta ,  — 
p rz y n a jm n ie j  te, k tó re  s ą  p rzy rzeczone  wielo żeńcom . Co 
się tyczy  n a js ta r sz e j ,  u r a d z im y  później,  co t rz e b a  zrobić.

— Ależ to  w u j D yokolo  m a  p ra w o  n a d  n iem i.
—• Jak to ,  p o w ied z ia łe ś  mi, że n ie  chce ich żywić, a  te

raz  pozw oli łbyś  t e m u  cz łow iekow i w y z y sk iw a ć  je  i z a t r a 
cić?... T y  je s te ś  g ło w ą  rodz iny , k o m e n d a n t  zezw ala  n a  to. 
Jes teś  za  n ie  o d p o w ie d z ia ln y  p rzed  Bogiem . Idź i m ódl się, 
Bóg ci dopom oże.

Dyokolo  G nare ,  w u j m a ło le tn ich ,  był n ie c ie k a w ą  o so 
b is tośc ią .  R o z trw o n iw szy  w sz y s tk ie  swe zasoby, da ł  w ła 
śn ie  w za s taw  za k i lk a s e t  f r a n k ó w  w łasnego  s y n a  o śm - 
nas to le tn iego ,  b a rd zo  g o r l iw ego  k a te c h u m e n a ,  pew ne- 
m'u p o g a n in o w i  w  M akono, w iosce  b a rd zo  odda lone j  od Mi
sji. O ile go n ie  w y k u p im y ,  m ło d z ien iec  ten  zos tan ie  pod 
z w ie rzch n o śc ią  sw ego  p a n a ,  gdyż  ojc iec  w ca le  się  o n iego  
nie  k łopocze. D w ie  z żon D yokola  uc iek ły  z p o w ro te m  do- 
sw y c h  rodz in .  K u m b a  D yara ,  p r a w o w i ta  żona, s a m a  pozo
s ta ła  w  dom u . Z rozpaczona ,  n ie  m a ją c  co jeść, a n i  się czem 
odziać , p o s ta n o w iła  zakończyć  życie. P ew n eg o  d n ia  po po
łu d n iu  u d a ła  się s a m a  w gąszcze  i w d r a p a ła  n a  w ie lk ie  
drzew o. G dy d os ięg ła  p ie rw sz y c h  gałęzi, r z u c i ła  się n a  dół, 
a le  n ie  pon ió s łszy  żad n e j  szk o d y  n a  ciele, w d ra p a ła  się po
w tó rn ie  wyżej. G ałęzie  p r z y t łu m i ły  d ru g i  u p a d e k .  K u m b a  
p o d n io s ła  się, o b o la ła  n a  ca łem  ciele i w d ra p a w s z y  się na  
n a jw y ższe  gałęzie, r u n ę ł a  w próżnię . Gdy w ró c i ła  do p rz y 
to m n o śc i ,  ch c ia ła  p o w s ta ć  n a  nogi, a le  cóż za boleści!  Ko
ści w ysz ły  z jedne j  nogi, k tó r a  b y ła  s t r z a s k a n ą .  K rzyk i jej 
u s ły sza ł  pew ien  m łodz ien iec ,  w r a c a ją c y  z pola. S p ro w ad z i ł  
pom oc  i  p r z e t r a n s p o r to w a n o  c h o rą  do  d o m u  w  s tan ie ,  
w z b u d z a ją c y m  litość... — T rzy  dn i późn ie j  dow iedzia ł się 
o  tern z d a rz e n iu  nasz  k a te c h i s t a  M arceli,  k tó ry  obchodząc  
swój obw ód, p rzy b y ł  w ła śn ie  do w iosk i. O dw iedził  n ie
szczęś l iw ą  i  s tw ie rdz ił ,  że w y w ią z a ła  się g a n g re n a .  P o n ie 



w aż u cz e s tn ic z y ła  w n a u k a c h 'k a t e c h iz m o w y c h  jak o  zw y
k ła  s łu c h a c z k a ,  z a ż ą d a ła  c h rz tu  i o t r z y m a ła  go z im ien iem  
Marji... U w ia d o m io n y  o tern, poczyn iłem  k rok i ,  by ją  p rz y 
jęto do sz p i ta la  w P o in t  G, b l isko  B a m a k o .  N a z a ju t rz  
d u sz a  jej u le c ia ła  do Nieba...

Te ró ż n e  f a k ta  d a ją  nieco w yobrażen ia ,  o c h a ra k te rz e  
o w eg o  Dyokola , z k tó ry m  trzeba  się będzie zm ierzyć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kronika Sodalicji św. Piotra Klawera.
Kraków. Unia 30 c z e r w c a  odbyło -się m i e s i ę c z n e  n a 

b o ż e ń s t w o  misyjne w kościele N-ajsł. Serca Jezusowego na 
Wesołej. Porywające kazanie na temat ..Jezu, zostań z nami", 
wygłosił Ks. K o s i b o  w i c  z,, T. J. Przed kazaniem w gorących 
słowach zachęcił Czcigodny kaznodzieja słuchaczy do składania 
ofiar na misje afrykańskie, które zbiera wyłącznie oddana temu 
celowi Sodal-icja św. Piotra Kl-awera. Kościół przepełniony był 
wiernymi.

W arszaw a. W dniu 9 c z e r w c a  odbyło się w kościele 
Dzieciątka Jezus n a b o ż e ń s t w o  z Wystawieniem Najśw. Sa
kramentu. Podczas nabożeństwa śpiewano litanję do- Słodkiego 
Serca Jezusa. Kazanie misyjne wygłosił Ks. Profesor K. W a- 
s i a k. Czcigodny Kaznodzieja w słowach pełnych gorącego uko
chania idei misyjnej wskazywał, jak mamy pracować tu na 
miejscu, aby dopomóc tym niezmordowanym Siewcom Bożym, 
którzy zapominając o sobie, idą w dalekie -afrykańskie kraje sze
rzyć wiarę św., roznieść światło prąwdy, rozpalić ogień miłości, 
w myśl słów Chrystusa Pana: ..Przyszedłem, aby ogień roznie
cić na ziemi, a czegóż chcę, jedno, aby zapłonął".

Poznań. N a b o ż e ń s t w o  misyjne odbyło się dnia 14-go 
c z e r w c a .  Kazanie wygłosił Ks. Prof. K i c i ń s k i .  Na wstępie 
wspomniał o pięknym dniu, w którym odprawiało się nabożeń
stwo misyjne, a mianowicie w oktawę uroczystości Najświętsze
go Serca Jezusa, tego Serca, które kocha całą ludzkość, a nie
stety nie jest jeszcze kochane przez pogan. Niech-ajby owocem 
tego nabożeństwa było silne postanowienie zebranych wiernych, 
że zawsze będą wspomagać misjonarzy, którzy niosą poganom 
kulturę  ducha i tym sposobem zadośćuczynią Boskiemu Sercu!

Podczas nabożeństwa misyjnego dnia 11 1 i p c a kazanie 
wygłosi! Ks. D a 1 s. W bardzo pięknych słowach przypomniał 
zebranym cudowne nawrócenie św. Pawła, który zastosowaw
szy się do słów Chrystusa, „idąc, nauczajcie“ życie swe całko
wicie wypełnił misjonarską działalnością i miłością bliźnich- 
pogan. Miljardowa rzesza pogan wyciąga jeszcze dziś ręce z pro
śbą o ra tunek  i światło wiary prawdziwej. Wyciąga je do nas. 
Obowiązkiem naszym jest przyjść im z pomocą, a Chrystus Pan 
nie pozostawi tego bez nagrody, gdyż obiecał, że „miłosierni m i
łosierdzia dostąpią!“

Wilno. Dzień 2-gi c z e r w c a  był dniem otwarcia Wystawy 
Misyjnej, zorganizowanej przez tutejszą Sodalicję św. Piotra 
Klawera. Wykazywała ona jakością eksponatów, czem każdy, 
nie robiąc sobie zbytniego uszczerbku materjalnego-, może nieść 
pomoc misjom afrykańskim.



Po wspólnej modlitwie i słowie wstępnem Wielebnego Ks. 
Kanonika A. K u l e s z y ,  zgromadzono się na dziedzińcu koś
cielnym, gdzie Wiel. Ks. Kanonik przeciął wstęgę, dzielącą od 
wystawy. Praca dla pogan w Afryce nie jest martwą. Ona żyje 
w Wilnie. Żyje w sercach młodzieży szkolnej, która czem mo
gła, wystawę poparła. W szczególności na większą uwagę za
sługiwał stolik szkoły z Nowej, Wilejki, na którem uczenice zło
żyły z trudem  nazbierane przez cały rok ofiary. Wymienić tu 
jeszcze trzeba następujące szkoły: Gimnazjum im. E. Orzeszko
wej, Liceum Benedyktynek, Liceum Wizytek, szkoły powszech
ne Nr. 1, Nr. 9, Nr. 32, Nr. 39 i wreszcie własny eksponat biu
ra Sodalicji, jak: szaty kościelne, medaliki, krzyże, różańce, zna
czki pocztowe, dywany z małych szmatek zrobione i inne rze
czy. Na scenie wśród ,,palm bananów“ znajdował się kościółek 
afrykański, zbudowany z pudelek od zapałek; wewnątrz nie
skończonego kościółka widać było postać Bogarodzicy, stojącej 
na wybudowanym ołtarzyku. W głębi sceny „małe mur-zyniątko“ 
(dziewczynka przebrana za murzynka) deklamowała wierszyki 
mfsyjne. Prześlicznie śpiewał chór sżkoly powszechnej Nr. 39. 
rzewną skargę biednych pogan. Widać było,, że zebrani wzruszeni 
byli tą  pieśnią. Następnie wyrażając radość z powodu tak wiel
kiego zainteresowania się wystawą wśród ogółu, przemówił 
Wielebny Ks. Misjonarz, głosząc w zwięzłych słowach treść 
Boskiego posłannictwa Misyj Afrykańskich. Wiele też cie
kawych uwag podał Ojciec Misjonarz o swej Misji. Poczem 
wystąpił jeszcze z krótkiem przemówieniem pan K o m p a -  
n o w s k i.

Wystawę zwiedziło- ogółem około 2 tysiące osób w przecią
gu dwócli tygodni. Codziennie wieczorem p. Kierowniczka urzą
dzała przeźrocza, na które przeważnie gromadziła się młodzież 
szkolna. Wystawę urozmaicała także loterja fantowa. Pełnię 
zasług należy przyznać p. Kierowniczce fiłji Wileńskiej, która 
to była inicjatorką wystawy i w znacznej mierze przyczyniła 
się do jej zrealizowania.

Widzimy więc, że praca misyjna w Wilnie nie idzie na 
marne. A jednak, pomimo naszych usilnych -starań, wiele jesz
cze Wilnian i to chrześcijan-katolików niechętnie patrzy na tą 
świętą sprawę, mówiąc: „Dość biedy i nędzy mamy u siebie“. 
Nie zacieśniajmy serc! Bądźmy katoliccy, t. j. powszechni! Bóg 
jest nieskończenie dobry; z Jego- pomocą w głębi dzikich lądów 
Afryki błyśnie święta, s tubarwna zorza zbawienia. Wówczas 
skruszeje panowanie szatana i wielka ilość istot ludzkich, które 
dotąd zły duch trzyma w swych szponach, zacznie wielbić Pana 
nad Pany.

Dnia 23 c z e r w c a  odbyła się doroczna pielgrzymka do 
Kalwarji pod przewodnictwem Wielebnego Księdza T y c z k o w -  
s k i e - g o .  O godzinie siódmej rano zebrali się pielgrzymi na 
uroczystej Mszy świętej z Wystawieniem Przenajświętszego Sa
kramentu. Kazanie wygłosił Wiel. Ks. Dr F. M a r k o w s k i ,  
nawołując w gorących słowach do pracy misyjnej.. O godz. 8 
wyruszyliśmy pod sodalicyjnym sztandarem do Kalwarji.

Przy każdej stacji Męki Pańskiej Wiel. Ks. T y c z l t o w -  
s k i mówił przepięknie o cierpieniach Chrystusa, o poświęceniu 
się Jego za cały rodzaj ludzki. Mimowoli myśl u latywała 
w kraje pogańskie, tonące w nędzy i grzechu. A przecie i dla 
nich Zbawca poniósł śmierć na krzyżu, dla nich również przy
gotował Niebo.



Przez kilka godzin wypoczywaliśmy w Kalwarji, a nastę
pnie wieczorem już wyruszyliśmy z powrotem do Wilna. Piel
grzymka zakończyła się uroczystem ,.Te Deum laudam us“ 
w rzęsiście oświetlonym kościele świętego Ducha.

Łaski przypisyw ane w staw iennictw u M. T. Ledóchowskiej.
Czytając w „Echu z. Afryki“ o licznych wysluchaniach 

próśb, zanoszonych do Boga za pośrednictwem Czcigodnej 
Marji Teresy Ledóchowskiej:, zwróciłem się do niej z ufnością 
w dwóch sprawach, obiecując ogłosić także uzyskaną pomoc 
w „Echu“. Dołączam jako podziękowanie za pomoc drobną ofiarę 
na korzyść misyj afrykańskich. Ks. Kapelan O. P.

M. M. dziękuje Założycielce Marji Teresie Ledóchowskiej 
za nadzwyczajną pomoc w bólu zębów.

Za przyczyną Czcigodnej Marji Teresy Ledóchowskiej 
otrzymało nadzwyczaj p rędką pomoc w naglącej, sprawie małe 
Zgromadzenie zakonne, po przyrzeczeniu przez Przełożoną wy
kupienia z niewoli dwojga dzieci murzyńskich. Niech będą 
dzięki Bogu stokrotne, oraz ś. p. Marji Teresie. W.

Jako podziękowanie za wysłuchanie w pewnej sprawie za 
przyczyną Czcigodnej M. T. Ledóchowskiej, przesyłam drobną 
ofiarę na korzyść misyj. H. B.

Przesyłam niniejszem drobną ofiarę jako podziękowanie 
za wysłuchanie zanoszonej prośby za wstawiennictwem Czci
godnej Założycielki Marji Teresy J. P.

Ubiegłego roku ułożyły się pomyślnie za przyczyną Czci
godnej drogiej hr. Ledóchowskiej niemiłe stosunki mieszka
niowe. Pewni lokatorowie, dający nieustannie powody do przy
krych nieporozumień i zajść, znaleźli po zwróceniu się z prośbą
0 pomoc do hr. Ledóchowskiej inne mieszkanie. Panuje więc 
obecnie znowu spokój i zgoda w domu. M. R.

Wdowa D. M. donosi o wysłuchaniu modlitwy w ciężkim 
kłopocie pieniężnym przez przyczynę Marji Teresy Ledóchow
skiej.

N. N. 3 zł. na cześć i z podziękowaniem Czcig. Marji Teresie 
Ledóchowskiej za prędkie wynajęcie pokoi.

P. Kucko za złożenie m atury  3 zł.
L. U. za wysłuchanie prośby 50 gr.; N. N. w tej- samej in

tencji 1 zł.
Niniejszem pragnę donieść, iż za pośrednictwem ś. p. Marji 

T. Ledóchowskiej otrzymałem wiele łask i pomoc w nauce
1 egzaminach dojrzałości. Maurycy de Hauke.

U w a g a  R e d a k c j i :  Oświadczamy jednak, że poddając 
się zupełnie dekretom Urbana VIII, tak  do całości jak i szcze
gółów wyżej podanych, nie przywiązujemy żadnej innej wagi, 
jak  tę, na którą  zasługują wiarogodne świadectwa ludzkie. 
Określenia „czcigodna“, „błogosławiona“ i „święta“ w odniesie
n iu  do Zmarłej, o której cnotach Kościół jeszcze nie rozstrzy
gnął, nie m ają  w żadnej mierze uprzedzać sądu Stolicy apo
stolskiej.

N astępujące osoby dziękują za uzyskane łaski, sk ładając ofiarę
na Misje.

H. M. z Poznania; A. Z. z Pęckowa — 5 zl.; W. S. z Sarbi
nowa 5 zł..; A. P. 2 zl.; M. Z. z Ciężkowic 9 zł.; Zygmunt Antczak 
14 zł.; Marja L. z Warszawy 5 zl.; M. Cz. P. 20 zl.



Prośby (poparte ofiarą, na Misje): Garczyńska 8.80 zl.; Ja- 
rzębicka 10 zł.; A. Dz. 5 zł.; M., J. z Kruszwicy prosi gorąco o mo
dlitwy na swTą intencję, o wygranie procesu, o pocieszenie i cier
pliwe znoszenie wszelkich prześladowań, jak również za swoich 
oszczerców i prześladowców. N. N. z Owieczek 10 zl.

N astępujące osoby z W arszaw y prosiły o wyszczególnienie:
J. L. Rostkowcy 10 zł.; Ks. Ignacy Radzikowski 36 zl. 

z par. Tarczyn na katechistów; M. Zuterek 12 zl.; E. Krasuska 
80 zł.; P. Ugniewski 10 zł,; A. Doering 70 zl.; Śt. Czerwiński 
40 zł.; Fr. Hennig 10 zł.; F, Hroboni 15 zl.; Pel. Gałązkowa 
155 zł.; M. Wiliński 87 zl.; Fr. Sarna  60 zl.; A. Zimochówna 
25 zł.; P. Redo 33 zł.; St. Rutkowski 60 zł..; p. Bucholc 20 zl.; 
p. Nitowa 100 zł.; A. Misiniec 10 zł.; J. Łojewska 100 zł.; p. Nie- 
bojewska 20 zl.; M. Łuniewska 122 zł,,; L. Talma 50 zł.; M. Wol- 
fówna 60 zł.; p. Kalinowska 5 zł.; Zelator Serca Jezusowego 
450 zł.; Brat Pankracy 20 zł.; H. Parzychowska 20 zl.; Z. Ada
mus 30 zl.; p. Mirska 10 zł.; p. Wyrembowska 15 zł.; J. Ostrow
ski 30 zł.; Ks. K. Ili 11 31 zł.; Ks, P ra ła t  Górski 160 zl.; Ks. Prał. 
A. Trepkowski od Braci 3-go Zakonu 100 zł., Ks. P. Kowalski 
5 zl.; Z. Dzieżycowa 10 zł.; M. Gregorczykowa 10 zl.; M. Wein- 
futer 67.50 zł.; Fr. Gawińska 60 zł.; K. Kochanowski 120 zł.,; 
K. Rycemblówna 20 zł.; p. Niewiarowska 67 zl.; J. Domańska 
3 zł. i 4 dok; p. Kuźmińska 70 zł,; W. Leśniakówna 144 zl.; M. 
Motzowa 10 zl.; M. Tepurska 25 zł.; Pisińscy z Dębowa 10 zl.; 
Sem inarjum  W arszawa 10 zl.; Ks. Kapelan Z. Suchoński 160 
zł.; J. Dziemianko 17 zl.

DO WIADOMOŚCI NOWYCH PRENUMERATORÓW.
Sodalicja św. Piotra Klawera dla Misyj afrykańskich zało

żoną została w r. 1894, za szczególnem, zezwoleniem. Papieża 
Leona XIII, przez Marję Teresę Ledóchowską, zatwierdzenie 
zaś Stolicy Apostolskiej otrzymała Sodalicja w r. 1910.

Celem. Sodalicji jest współudział z daleka w nawracaniu 
Afryki zapomocą wsparcia, niesionego tamtejszym. Misjom.

O rganizacja: Żeński Instytut zakonny misjonarek-pomo- 
cnic dla Afryki, pracujący z pomocą dwóch kategoryj, osób 
świeckich (tak kobiet, jak  mężczyzn),,, eksternistów i zelatorów.

Liczba członków: przy końcu roku 1928 150 misjonarek- 
pomocnic, 182 członków eksternistów, 21.360 zelatorów.

Kraje, będące polem  działania Sodalicji. Domy: we Wło
szech, Szwajcarji i Austrji. Nadto filje i pomniejsze biura: 
w Polsce, we Francji, Belgji, Holandji, Hiszpanji, Anglji, Bawa- 
rji, Niemczech, w kra jach  Czecho-Słowaków, Słoweńców i Chor
watów, na Węgrzech, w Stanach Zjednoczonych Ameryki Póln.. 
w Australjii i Nowej, Zelandji.

CALĄ AFRYKĘ ZDOBYĆ
dla Chrystusa-Króla przez bezinteresowne oddanie się i n iestru
dzoną pracę przy biurku, w drukarni, w domu, w ogrodzie i na 
polu, oraz siebie sam ą uświęcić przez życie w Bogu i dla Boga — 
oto do czego dąży misjonarka-pomocnica. Kogo pociąga taki cel 
w życiu, kto, w cichych chwilach wewnętrznego skupienia sły
szy w duszy słodki głos Zbawiciela Pana: „Pójdź za Mną!“
pójdź, jak  ongiś owe pobożne niewjasty ewangeliczne szły, u ła
twiając mi zabiegami swemi apostolskie trudy, pójdź, myśl 
o potrzebach moich, służ mnie i sprawom Ojca mego — niech 
bez zwlekania idzie za głosem laski. Do głębszego zastanowię-



nia i zbadania siebie dopomoże książeczka „Powołanie misjo- 
narki-pom ocnicy dla A fryki“, w której zmarła w opinji świę
tości Założycielka Sodalicji św. Piotra Klawera, Marja Teresa 
Ledóchowska, zebrała krótko a treściwie charakterystyczne ce
chy tegoż powołania, ofiary, jakich się domaga i pociechy, ja 
kie do duszy wlewa. Cena książeczki 50 groszy. Nabyć ją  można 
w każdej Filji-i biurze Sodalicji.

ODPUST ZUPEŁNY,
którego pod zwykłemi w arunkam i dostąpić mogą członkowie 

i zelatorzy Sodalicji Klawerjańskiej.
15. października, w dniu św. Teresy.
28. października, w dzień ŚŚ. Szymona i Judy, Apostołów.

Z praw dziw ą pociechą stw ierdzać można, jak  w katolic
kim  Kościele pracownicy m isy jn i w ojczyźnie współzawodniczą 
z tym i na m isjach w bohaterskich w ysiłkach nad naw róceniem  
ludów Afryki. Pierwsi, ze swej strony, skup ia ją  się około 
Sodalicji, k tóra  stanow iąc niejako iorpocztę oddziałów taboro
wych dla Afryki, zbiera skrzętną p racą owoce m isyjnej gorli
wości Europy i dostaw ia je czarnym  poprzez ręce czynnych 
m isjonarzy, daje i wspom aga wedle sił; my zaś ze strony naszej 
staram y się, by nie zostawać w tyle za w spółpracow nikam i euro
pejskim i — co dotyczy gorliwości i ducha ofiary, s taram y się 
odpowiedzieć ich oczekiwaniom  i pieniądze i przedm ioty, jakie 
składają, przeistaczać w skarby łaski. Każdy nowy dar, jak i 
otrzym ujem y, jest do tego nową zachętą.

W. O. Józef Angerer 
ze Zgrom. Synów Najśw. Serca 

Transwaal — Afryka polud.

Związek prasy afrykańskiej.
. . . .O debraliśm y p rzesy łk ę  5010 k s ią ż e k  do n a b o ż e ń s tw a  

i do śp iew u  w  języ k u  m lbundzkim , k tó r e  S o d a l ic ja  św. 
P io t r a  K la w e ra  w y d r u k o w a ła  ła sk a w ie  d la  nasze j  P re f e k 
tu ry .  P o z w a la m  sobie  ponow ić  m e  p o d z ię k o w a n ia  i p rz e 
s łać  szczere  p o w in sz o w a n ie  za w y k o n a n ie  tej p ięk n e j  p r a 
cy. W sz y s tk o  u d a ło  się d o sk o n a le :  fo rm a t ,  d ru k ,  o p raw a. 
W sz y s tk o  je s t  ł a d n e  i z a razem  trw a łe .  P rz e w id u ję  już  te 
raz , i le  dobrego  z d z ia ła ją  te  k s ią ż k i  u  n aszy ch  szczęśliw ych 
W im b u n d o só w !  N a jw ię k sz ą  p o c iech ą  n iech  będzie  d la  So
da lic j i  z ap ew n ien ie ,  że n a s i  d ro d zy  cz a rn i  z n a jd ą  w n ich  
ś ro d e k  do  żar l iw ej  m o d l i tw y  za dobroczyńców . Oby dobry 
Bóg był W a m  o b f i tą  n a g ro d ą !  J a k o  z ap ła tę  p rz y jm i jc ie  
m o d l i tw y  i w sz y s tk ie  zas łu g i  m is jo n a rz y  i c h rz e śc i jan  n a 
szej P re f e k tu ry .  B isk u p  K eiling , K ongr.  D u c h a  Świętego 

P re fe k t  a p o s to lsk i  w K ubandze .

Redaktor  odp o w ied z ia ln y : Marja Kopińska

N ak ładem  Sodalicji  św. P io t r a  K law era .

Odbito w  d rukarn i »Czasu« w  Krakowie,
pod za rząd em  L. W ó jc ik a .



Na Związek mszalny: 3024.00 zł.; 126.90 lir; 6 doi.
Na poszczególne Misje i cele: 1653:74 zł.,
Na Misje polskie w Rodezji: 4 zł.
Na prasą afrykańską: 186.10 zł.; 3 doi.
Na Sodalicję św. P io tra  K law era: 1 zł.; 1 doi.
Ks. Wl. Mentzel na Misje 144.50 z ł , na Zw. mszalny 80 zł. 

Piątkowska K. z Brzozowej: z drobnych składek na katechizmy 
dla murzynków 12 zŁ B. Rysiówna, Zakopane: na dokończenie 
kościoła w Shire 80 zł. A. Polaczek na misje 108.53 zł.

Stowarzyszenie Młodych Polek „Promień“ w Wolsztynie 
przesłało na misje b. ładnie wykonaną bieliznę kielichową (35 
kawałków); 1 obrus na ołtarz, 1 pas do dzwonka.

Jadzia Marcinkiewiczówna z Wilna zebrała podczas reko- 
lekcyj do skarbonki 8 zł. Liceum Benedyktynek w Wilnie ze
brało dla murzynów 15.50 zł.; 2 kg. stanjoli, 22 różańce, 1 or
ganki, znaczki poczt., obrazki i różne drobne rzeczy. Podczas 
zebrania zelatorskiego zebrano na budowę kościoła w Wika- 
rjacie apostolskim Bagamoyo 15.70 zł.

MEMENTO ZA ZMARŁYCH.
f  B i s k u p  T e r r i e n , ,  ze Zgromadzenia Misjonarzy Lyoń- 

skich —• 3 września 1929 w Beninie; — f  Weronika Wojtkiewi- 
czówna, dożywotnia zelatorka; — f  Małgorzata Łosiowska., d łu
goletnia prenum eratorka i dożywotnia zelatorka; — f  Ludwika 
Przewoźna, p renum eratorka; —  f  Ignacy Wojciechowski, pre
numerator; — f  Ks. Sylwester Sapiecha; — f  Ludwik Jedliń
ski; — f  Teresa Gerat.

t  F l o r e n t y n a  M i c h a l s k a ,  cicha, skromna, wielko
duszna Przyjaciółka biednych pogańskich murzynów i Sodali
cji św. Ihotra Klawera. Mimo, że sam a ciężko pracowała na swe 
utrzymanie, miała dłoń hojną do ofiar; rozkrzewiala ideę m i
syjną. gdzie tylko mogła. Polecamy ją  gorąco modlitwom., — 
R. I. P.

Kalendarz św. Piotra Klawera
na rok 1930 

Cena 1 zł. Cena 1 zł.
Do nabycia we wszystkich Filjach i Riurach Sodalicji. 

(Adresy na drugiej stronie okładki).



Króluj nam Chryste!
Ojciec święty5, miłościwie nam panujący Papież -Pius XI, 

ustanowiwszy uroczyste święto Chrystusa - Króla, o które da
wno usilnie prosiło tak duchowieństwo jak  i świeccy członko
wie Kościoła, chciał, aby na zamknięcie świętego *1925 roku, 
cały rodzaj- ludzki poświęcił się dnia- 31 grudnia tegoż roku 
Zbawicielowi, jako swemu K r ó l o w i .

C h r y s t u s  m a  k r ó l o w a ć !  To prawo Jego, bo jest Bo
giem i Ojciec przekazał m u  w dziedzictwie wszystkie narody. — 
Jest to zarazem n a s z e m  szczęściem, gdyż Jemu służyć; znaczy 
królować.

Chrystus m a królować w naszych sercach, naszych um y
słach, naszej woli mocą swego zakonu miłości, swego- boskiego 
Ducha, Swej wzniosłej Ewangelji, Swego świętego Kościoła. — 
Uznajemy to królowanie, pragniemy, chcemy je w nas samych 
i we wszystkich, zdolnych odczuć, jak  słodkiem jest jarzmo 
Boże i lekkiem brzemię- Jego.

Chrystusową wiedziony miłością, która przepełnia Jego 
serce ojcowskie i ogarnia świat cały aż po jego krańce, Ojciec 
święty raczył osobliwie pamiętać o najbiedniejszych, tych, któ
rych terytorj-alna odległość i błędne wierzenia zdają się odsu
wać dalej od królestwa Chrystusowego. Wolą Ojca świętego jest. 
aby szczególnie za tych się modlono, im Ewangęlję opowiadano, 
ahy ich przywieźć do jedynej Chrystusowej Owczarni.

Nazpaczywszy święto Chrystusa-Król-a na ostatn ią  nie
dzielę października, Stolica Apostolska orzekła dekretem Kon
gregacji Świętych Obrzędów — 14 kwietnia 1926 r., — źe przed
ostatnia niedziela różańcowego miesiąca, dla przygotowania po
wszechnego zapanowania Chrystusa - Króla na ziemi, będzie 
dniem modlitwy za m i s j e  i propagandy na rzecz m i s y j .  — 
Dzień ten — czytamy w Dekrecie, „wykaże wzniosłość zagad
nienia misyjnego-, podnieci zapał duchowieństwa i ludu, zada 
siodki gwałt N. Sercu Jezusowemu celem wyjednania, aby wnet 
wszędzie uznano Jego boskie królowanie“. W dniu tym dostą
pią odpustu zupełnego, (który można ofiarować za zmarłych) — 
pod zwykłemi w arunkam i — wszyscy, którzy pomodlą się o na
wrócenie niewiernych.

Przyjaciele misyj afrykańskich! Już Krucjata modlitw za 
Afrykę łączy nas  co rok w specjalny Związek modlący się o na
wrócenie murzynów. Dołączmy z radością do- programu naszej 
apostolskiej pracy tę niedzielę misyjną, pożądaną i wskazaną 
przez Najwyższego Pasterza. Przypada ona w tym  roku  na dzień 
20-go października. Nie omieszkajmy ofiarować Chrystusowi- 
Królowi- w dniu- tym jakiegoś wyłącznego podarku, czy to będzie 
modli-twa, czy jałmużna, czy wreszcie propaganda misyjna — dla 
uproszenia, -aby zakrólo-wał w Afryce. Aby nas pamięć nie za
wiodła, oznaczmy ten podarek już dzisiaj i zapiszmy to spbie. 
Ten ak t posłuszeństwa, łączności, przywiązania, oddania się 
i ofiary ściągnie dużo łask na caiy świat,, na  naszą Ojczyznę, 
na nas samych oraz na Jego Świątobliwość Papieża Piusa XI. 
w tym  roku jubileuszowym Jego kapłaństwa.

W intencji naszych Prenum eratorów  i Dobroczyńców odpraw iają 
B iskupi i  M isjonarze afrykańscy około 500 Mszy św. rocznie.


